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Ś r o d a ,  d n ia  1 6 -g o  m a r c a

Zbiórka publiczno.
P. Wojewoda Poznański za rządzanym

i dnia 7. I I I .  1938 r. Nr. S. P B. V I 
9a/14/38 zezwolił Zarządowi ochronki SS. 
Serafitek w P o dg óm i-T o run iu  na u rzą ­
dzenie zbiórki publicznej w lokalach pu­
blicznych i p ryw atnych  na całym terenie

W o je w ó d z tw a  P o z a a ń s k ie g n  w c z a s ie  od
1 kwietnia 1938 r. do dnia  31 sierpnia
1938 r. włącznie.

Krotoszyn, dnia 11 m arca 1938 r.
S tarosta Powiatowy 

Nr. B 27/9/38. i—) W IL IM O W S K I.

nu uniw ersy tecie

Dziat nieurzędwy.

Zajścia a n ty ż y jjw sk ie  
uf Kownie.

Na uniwersytecie kowieńskim podczas 
odbywają* ycL się tam  wyborów do przed­
stawicielstwa studenckiego doszło do 
poważnych staró antyżydowskich. S tu ­
denci li tewscy nie dopuścili s tudentów 
żydów do wejścia na sale, w której od­
byw ały  się wybory, u darem nia jąc  im 
w ten sposób udział w głosowaniu.

Historyczna d a t a n .  II!. 1938.
W d ram atycznym  napięciu, jakie  opa­

nowało E uropę, a wraz z n ią  cały świat 
w obliczu wydarzeń austriackich , j»'8t 
jednak miejsce na  stwierdzenie, że roz­
wiązanie z dnia  11 marca 1938 r. nie 
mogło zaskoczyć nie tylko obserwatorów 
dyplomatyczuyeh, ale naw et jako — ta ­
ko zorientowanych czyte lników gazet.

Powojenna, mała, niemiecka z języka
i k u l tn ry  A u s tr ia  ciążyła ko Rzeszy Nie- 
mieokiej. Byto tak. kiedy w Niemczech
i Austr ii  rządzili socjaliści i demokraci, 
było tak  za czasów rządów katolickich 
mężów stanu dr. S 'h nb era  i d r  Brneni- 
ngu, było tak  i później, kiedy w ’'■iem- 
czech do władzy doszedł kanclerz H  tler 
ze swoim stronnictwem.

Nie były jednak poglądy społeczeństwa 
austriack iego  na tem at przyłączenia się 
do Rzeszy, czy też zachowania niezależ­
ności całkowitej bądź muiejszej lub wię 
kszej w ram ach  „wspólnoty niemieckiej“ 
n igdy jednolite. W latach ostatnich w y­
raża ła  się ta rozbieżuość w formie walki
— częstokroć bardzo ostrej — pomiędzy 
ruchem  narodowo — socjialistyczuym z 
jednej i katolicko — pa tr io tycznym  z 
d rug ie j  strony.

T rudno  przewidzieć, jak i byłby rozwój 
dalszy wewnęirzno — austriackich  zma 
gań  p i l i ty rzny ch .  Z rów nym  powodze­
niem można było wróżyć zwycięstwo je­
dnemu lub drug iem u z walczących obo­
zów, gdyby w walkę nie b y łb y  się wdał 
czynnik i trzeci, potężny, zewnętrzny. .

Nie j«fst w tej chwili możliwe ustalenie 
w jak  wielkim i czy w decydującym sto­
pniu interwencja  czynnika zewnętrznego 
państwowo — niemieckiego, przeważyła 
szalę na rzecz zwycięztwa austriackiego 
obozu narodowo - socjalistycznego. Nie 
sp o só b  stwierdzić, czy t łum y m an ifes tu ­
jące po ulicach miast i miasteczek a us t­
riackich  pod znakiem swastyki stanowią 
większość społeczeństwa austriackiego, 
k lóraby  i tak  w k ró tk im  czasie oddała 
władzę w ręce swych przywódców. Nie 
sposób również zdać sobie sprawę w tej 
chwili z samej n a tn ry  in terw encji zew­
nętrznej.  In fo rm acje  są sprzeczne. By­
ło, czy nie  było u lt im atum ? Czy by/o 
u l t im atum  poparte  grnżbą interwencji 
zbrojnej.

F a k ty  dające się ustalić, to teu przede 
wszystkim, że narodowo-socjalistyczny 
kanclerz A ustr i i  dr. Seyss In g u a r t  o trzy­

mał dekre t  nom inacyjny  z rąk  praw ow i­
tej głowy państwa, p rezydenta  dr.  M ik­
lasa i  »en, że oddziały wojskowe niemie­
ckie p rzpkm czyły  g ran ice  A us tr i i  nie 
ty lko  za zgodą, ale naw et na skutek  we­
zwania tego prawomocnie mianowanego 
szefa rządu  austriackiego.

Wątpliwości te i u s ta len ia  nie zm ien ia­
ją jednak, w niczym rzeczywistości, k tó­
ra  przez wszystkie głośniki radiowe n ie­
mieckie i aus tr iack ie  głosi światu, że 
władza kanclerza Adolfa H itler«  rozcią­
ga się od his torycznego wieczora dnia
11 go meroa 1938 roku również na te re ­
nie republik i  austriackiej.. .  Rzeczywis­
tości, k tó ra  s ta ła  się „rzeczywistością 
rzeczyw is tą“ — że zapożyczymy się u 
prof. dr.  K B a r t la  na  oczach całego świa­
ta, w obliczu w erba lny ch  demonstracji,  
czczych protestów i spacerów poniektó­
rych  ambasadorów na  Wilhelmstrasse . 
Bo nic więcej nie uczyniły  mocarstwa 
„bezpośrednio zainteresowane w proble­
mach basenu naddunajsk iego“ . . .

Dobrze, by sobie ten s tan  rzeczy zapi­
sali gdzie należą ci wsyscy, k tórzy  za ­
miast iiezenia na siły  własne, oglądają 
się za zagran icznym  „ ta t ą “ i „ m a m ą “.

F in a ł  D w u d z i e s t o l e c i a .
e

Zaskocienie w ypadkami, które w dniu
11 b m. rozegrały  eię na terenie  Wied- 
Bi« i głównych miast prowincjonalnych 
Austr ii  — Grazu, Linzn, Insbrucku, Sal- 
*bnrg» — wysunęło w opinii u ib l iczne j 
kwiatu zrozumiałe zupełni» pi tan ie :  jak 
•>S to zakończy ł jak  uks;>t ł tu ją  się lo- 
8y republik i  austr iack ie j?

Odpowiedź na to pytanie  przyszła po
* zaledwie dobach. Równie błyskawicz 
nie- jak  błyskawiczny był przebieg zda- 

W dnin  l i  tym  mnrca.
Dnia 13 b. m. obwieszczone zostało za- 

H dicni« rządu austriackiego, którego

pierwgzy ustęp brzm i:
„A us tr ia  jest k ra jem  Rzeszy Niemiec­

k ie j“
P rzew ró t  ten dokonał się w c iągu 48 

rodzin. Z ichow ane w nim zostały fo r­
my, usilu e stara jące  się właśnie o to, by 
un ikać  wszystkiego, co na zewnątrz m og­
łoby być uważane za gwałt.  Więo rząd 
Schuschnigga  został obalony dekretem  
prezydenta  republik i Miklasa, więć rząd 
narodowo — socjalistyczny Seyes — In- 
gua r ta  mianow any w formie legalnej,  
więc naw et wezwanie wojsk Trzeeiej Rze­
szy do in terw encji  w obrębie A ustr i i

wyszło od rządu republik i .  Nie było w 
c iągu 43 godzin walk bratobójczych, nie 
było rozlewu krwi, nie  było po prostu 
oporu...  Z miejsca natom ias t  zapanował 
ną  ulicach miast nastrój, k tó iy  s twier­
dzał,  ze „volenti non f i t  in iu r ia “... m a­
l i n ,  które chcą H it le ra  jako spadkob ier­
cy zarówno m onarchii habsburskiej, jak
i powojennej republik i  „Deutsoh-Oester- 
r e ich “ , nie dzieje się krzywda.

N astrój ten uwidocznił eię w eałej peł­
n i : „sw astyka“ znalazła się na ram ionach  
policji i wojska, flagi, w n ią  opatrzone, 
pow iew iał?  z gmachów, manifestacje



'i

ulićzoe były  wymowną aprobatą  tego, oo
aię siało.

I  to właśnie nadało temu, w błyska­
wicznym tempie dokonanemu, przewro­
towi piętno, k tóre  już po dwu dobach 
umożliwiło przem ianę niepodległego do­
tychczas form alnie  p aństw a  w część «kła­
dową Rzeszy.

P am ię tam y  słowa, k tóre  w niedzielę 
os ta tn ią  padły  w W iedniu:

, .Anstria jast k ra jem  Rzeszy Niemiec­
k ie j“.

P am ię ta m y  je sprzed n iem al dwudzie­
stu laty...  Z listopada roku 1 9 1 8 . . .

W tedy, kiedy W ilhelm I I  opuścił Nie­
mcy, a K aro l Austr ię ,  kiedy ster władzy 
w Niemczech objął siodlarz E bert  a w 
A ustr i i  dr.  K aro l R enner.
„Provisorische  V erfassung“, jaką  d la  re­
publikańskiej „Deutsch Oesterreich“ u s ta ­
nowiło wówczas «gromadzenie narodowe, 
będące ins trum entem  ustawodawczym 
kanclerza Rennera, zaczynała się od 
iłów:

.. . A u s tr ia  jest krajem Rzeszy Nie­
mieckiej.

I  dopiero nacisk z zewnątrz, nacisk 
R ady  Ambasadorów, nccisb  zwycięzkich 
w wojnie światowej mocarstw, usunął tę 
formułę, tę pierwsza „anschlussową“ tęs 
knotę. „Deutsch - O esterreich“ zmieniło 
się w „B andess taa t  Oesterreich“ .

Jed n ak  ta  „anschlussowa“ koncepcja, 
której p ierwszymi heroldami byli pierwsi

K ro to s z y n ik i  O rę d o w n ik  Pow

sukcesorzy H absburgów i H ohenzoller­
nów: socjalistycznymi władcy obu repu ­
blik — nie znikła bynajm nie j .  W yiam a- 
ła aię niejednokrotnie  i potwm, ¡¡¡dy soe- 
ja l is tyoine  rządy  w obu państwach zlu­
zowały demokratyczno-liberahatyezne, a 
potem demokratyozno-klerykalne. Z a ró ­
wno kanclerz repub lik i  austr .  dr. Jo h a n a  
Schober jak  i kanclerz „ repub lik i  wei­
m arsk ie j"  dr. H ein rich  B riinning znajdo­
wali wspólny język, gdy szło o gospoda­
rczy „A nschlnss"  jako proknrsora  poli­
tycznego.

Były zatem liczne próby zb liżen ia ,  
które słabły, gdy w Niemozech coraz , 
bardziej rosłe siła  hegomonii p ro testanc­
kich P ru s  i w yraźna tendencja zaciera­
nia wiekowych odrębności poszczególnych 
krajów, zwłaszcza południowo - niemiiiC- 
kioh.

Kto się przeciwstawił tei myśli zjedno­
czeniowej, k tóra  urodziła się jaż  naza­
ju t rz  po rozpadnięciu Austro  - W ęgier i 
po stworzeniu 7-milionowego „Bsndes- 
s ta a tu “ ? Przeciw staw iały  się przede 
wszystkim siły międzynarodowe, przeciw­
s tawiały  się papierowe p a k ty  g w a ran cy ­
jne, przeciwstawiały się r o z g r y w k o w e ,  
dyplomatyczne żywioły, które jednak 
ostatecznie — jak  duwodii przebieg oata- 
tn ieh  dni — zawiodły, tak  jak  zresztą w 
e iągu szeregu la t  ostatnich n iejednokrot­
nie zawodziły . . .

I  dlatego też dziś wszelkie mendrko-

w a n i e  n a  t e m a t  „ « o b y  b y ł o ,  g d y b y . .  . “ , 
c a l a  t e  f i l o z o f i a  p o l i t y c z n a ,  k t ó r ą  j e d e n  
z n i e m i e c k i c h  u c z o n y c h  p r o f .  V a i h i n g e r  
o k r e ś l i ł  j a k o  „ s t a n i e  P h i l o s o p h i e  d e s  
A l s - o b “ , j a ł o w o  f i l o z o f o w a n i e  n a  t e m a t  
„ c o b y  b y ł o ,  g d y b y “  — s a  wobfso w y m o ­
w y  f a k t ó w  z b ę d n y m i  r e k r y i n i n a o j a m i .

R e a l i z m  p o l i t y c z n y  k a ż e  —  zwłaszcza 
p o s t r o n n y m ,  a p r a g n ą c y m  z f a k t ó w  w y­
s n u w a ć  k o n k r e t n e  w n i o f k i  —  odnosić s i ę  
d o  t e g o .  c o  e ię  s t a ł u  o s t a t n i o  w  s a m y m  
sercu  E u r o p y ,  z  t r z e ź w o ś c i ą  i bacznością 
b e z  n a lo tó w  s e n ty m e n ta l i z m u ,  a  z k o n i e ­
c z n o ś c i ą  d o s t o s o w a n i a  w ł a s n e j  s i ł y  i po­
l i t y k i  d o  w y p a d k ó w ,  k t ó r y c h  z n a c z e n i u  
je s t  w iol leie i n i e w ą t p l i w i e  z a c i ą ż y ć  m u ­
s i  p o w a ż n i e  n a  u k s z t a ł t o w a n i a  e ię  s t o s u n ­
k ó w  w  E u r o p i e .

I  m i m o w o l i  n a s u w a j ą  s i ę  n a  m y ś l  s ł o ­
w a  J .  P i ł s u d s k i e g o :

—  . . .  I d ą  c z a s y ,  k i e d y  z a c h w i e j e  s i ę  
k o n w e n c j o n a l n a  s t r u k t u r a  ż y c i a  m i ę d z y ­
n a r o d o w e g o . . .  P a r m y ,  d o  k t ó r y c h  ś w i a t  
s i ę  j u ż  p r a w i e  j a k b y  d o  B t a ł y c h  p r z y z ­
w y c z a j ! ,  k r u s z e j ą .  N a  n o w o  n a m  t r z e b a  
b ę d z i e  s p r a w d z a ć  m y ś i i  i n a  n o w o  j » k b y  
w y r e f i k o w a e  pańs t .w ?i .  Z j a w i s k u  t e m u  
t o w a r z y s z y ć  b ę d z i e  s z e r e g  d ł u g i c h  k o m '  
p l i k a i - j i  i d l a  u;-« . .  .

F o r m o m ,  k t ó r e  k r u s z e j ą ,  m u s i m y  p r z e ­
c i w s t a w i ć  —  h a r t ,  o p a r t y  o ś w i a d o m o ś ć  
s i ł y .

— o—
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o ś ć  tej bezczelnośD
Trzeba napraw dę  sięgnąć do głębokich 

re*erw cierpliwości i opanowania, ażeby
0 ostatnich w ypadkach na Litwie i na 
pograniczu polsko-litewskim napisać k i l ­
ka uw ag w stylu, o k tórym  mówi aię, że 
jest pa r lam en ta rny .  T rndno  powstrzymać 
się od rzucenia  słów, k tóre  dyk tu je  szcze­
re  oburzenie. Rząd litewski zaczął od 
pewnego czasu trak tow ać Polaków, za­
mieszkujących Litwę, w sposób, którego 
u ta r te  określenia  takie, jak  ucisk, w yna­
radaw ianie ,  poniewieranie godności n a ­
rodowej i ludzkiej — nie cha rak te ryzu ja  
j a  i  dostatecznie. To, oo władze kowień­
skie wyczyniać zaczęły z dwuchsetty- 
siączną ludnością polską, sprzeciwia się 
wszelkim prawom Boskim i ludzkim. 
Z grzy ta ją  zęby i zaciskają się pięści po 
tej stronie kordonu granicznego.. .

W ia ra  w cierpliwość polską musi być 
w Kownie chyba niezachwiana, skoro w 
tak i nastró j śmie rzucić bezozelność li­
tewska jeszcze wyzwanie, prowokację, 
k tórą  znaczy t ru p  polskiego żołnierze, 
przeszyty kulam i li tewskich granicznych 
policjantów.

Nie wystarczy widać organizowanie 
urzędowej nagonki na  prawo po praey, 
na sumienia, na język, na wiarę i wol­
ność osobistą Polaków, stanowiących prze­
cież nie bBgatelną, bo 10 cio procentową 
mniejsześo narodową 2-miJionowej repn- 
bliezki. Trzeba widać jeszcze urządzania 
zasadzek na  gran icy , przerzucanie na 
s tronę polską agentów policyjnych, s t rz a ­
łów z n k ry e ia  do pełniących ciężką służ­
bę żołnierzy K orpusu Ochrony P o g ra n i ­
cza i trzeba — krw i polskiej do znacze­
n ia  granicy...

J a k  dochodzić sprawiedliwości! J a k  
żądać satysfakcji ? W  jak i sposób zapo­
biec dalszemu zaszczuwaniu mniejszości 
polskiej przez adm inis trac ję  l i tew ską!

Polaoy na L itwie wiedzą, że stoją ma- 
rem  stoją w ich obronie polskie serca
1 — polskie moene ram iona. Wiedzą
i czerpią t  tej świadomości siły  do w y­

trwania.  To jednak  nie wystarcza. P a ń ­
stwo polskie musi upomnieć się o praw» 
polskie na Litwie i o s tan  bezpieczeństwa 
na gran icach  Rzeczypospolitej, na wszy­
stkich granicach, naw et na  tyeh, które 
władcy kowieńscy chcieliby zamienić w 
„dzikie pola“... Możliwości jednak do­
chodzenia sprawiedliwości, zadtścuczy- 
nienia i możliwości ułożenia choćby ty lko 
stosunków pogranicznych eą — żadnel

To już blisko la t  20, od kiedy Litwa 
powiedziana, ż e  jest w stanie  wojny z 
Polską, L a t  10 minęło od chwili, kiedy 
dykta torkow i li tewskiemu, dr. Waldema- 
rnsowi, stanowcza wola i o s o b i s t a  in te r ­
wencja Józefa Piłsudskiego w yrwała  z 
gard ła  oświadczenie przed forum świa­
towym wówczas złożone, a głoszące „po­
kój, a  uie wojna“... I  to — w s z y s t k o . . .  
Jedy ne  bodaj na  kuli  ziemskiej dwu 
państwa, s tykające się g ran icam i, nie 
u trzym ują  żadnych ze sobą stosunków. 
Ani dyplomatycznych, an i  konsularnych, 
ani kolejowych, ani nawet pocztowych. 
Schowani za fikcję s tanu  „ni wojna, ni 
pokój“ litewscy dyktatorkow ie, mniejsza
o to, jak  Ł-ię tam w  danej ehwili zwą, 
pokazują światu  j ę z y k ,  bo t a k  im się 
podoba. K pią  z międzynarodowych zo­
bowiązań, z obyczajów — jnż naw et u i e  
szozególnie wyszukanych, dyplom atycz­
nych, ale z tyeh najprostszych, ludzkich 
nakazów przyzwoitości.

Nie jest łatwo określić, jak ich  trzeba 
będzie wydarzeń, by się św iat zoriento-

C L
wał, że s tau  rzeczy pomiędzy L itw ą i 
Polską nie jest na  długo do u trzym ania .  
Sprawiedliwość przyznać nakazuje, ie  
L itwa czyni wszystko możliwe, ażeby 
bieg wydarzeń przyspieszyć, ażeby zwró­
cić uwagę wszystkich Da stan po tencjal­
nego niebezpieczeństwa dla pokoju, jak i  
sama wprowadziła, u trzym uje  i wzmaga 
w jednym z najważniejszych punktów 
E oropy .

B rak  instrum entów dyplom atycznych 
w ręku Rzfczypospolitej do załatwienia 
zagadnień, które nastręcsa więcej niż 
podejrzana konduita  li tewska — nie 
można przecież w n ik im na świecie ■wy­
wołać wrażenia, że Polska wogóle za­
gadnień tych zsłai.wić uie jeBt w stanie.

Ci, którzy  dek la ru ją  is tnienie swych 
s .a lych  trosk o u t r z y m a n i e  pokoju, m u­
szą postarać sio o b rżenie takich, czy 
innych  sposobów' pokojowego u regu low a­
nia z a r ó w n o  b y t u  P o l a k ó w  na Litwie, 
jak  i nadania  g r a n i c y  polsko-litewskiej 
ch a rak te ru  g ran icy  pomiędzy dwoma 
państwam i europejskimi. Ani stan stepu 
naddnieprzańskiego w 17-ym wieku, an i 
s tan  prer ii  patagoński*j nie może być 
u trzym yw any  w terenie, odległym o 30 
kilometrów od Wilnn, Arii wyrzeczenia 
się opieki Rzeczypospolitej Polskiej nad 
Polakami, Którzy znaleźli się gdziekol- 
miek poza jej kordonami, również n ik t  
oczekiwać nie  może. Tym mniej może 
Kowno liczyć na nieograniczoną c ie rp l i­
wość polską...

Z wojny japońsko - chińskiej.
Okre* szerokich operaflyj wojennych w w ciągu 8 miesięcy kampanii olbrzymie 

Ghinaoh wydaje się zakończony. Jnpoń- s t r a ty  w tery toriach , ludziach, broni, 
azyey zajęli wszystkie ważniejsze ośrod- am unic ji i sorzęoie, — i uie  będą może 
ki st ra teg iczne  państwa z w yją tk iem  zdolne przez kilka miesięcy do pow ż- 
K antonu, odrzueili rozbite arm ie chińskie niejszej kontr  fensywy. — Wojna jakby  
od wybrzeża morskich. C hiny  poniosły przycichła. W prawdzie depesze nadcho-
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dzące  z t e r e n u  ^ e l k  m ów ią  o n ow ych  
s ta rc iac h ,  a le  64 to tylfei. i o sa ln e  b i tw y ,  
k tó re  budzą  m ało  znuiu  rcsii» acia .

% kraju.
Telefoniczne echa wypadków  w Austrii.

W yiU rzfn ia  polityczno w A ustr i i  zna­
lazły swój odgłos warszawie w postaci 
o lbrzymiego wzrostu rozmów między- 
psństwowyoh na linji W arszawa — W ie­
deń. Urzędy te lekom unikacyjne w n a ­
szej stolicy zaobserwowały w ciągu ostat­
niej doby wzrost rozmów z AuBtrią p ra ­
wie o 100 proc. ponad poziom norm alny. 
W kolach dyplom atycznych oczekują 
przesunięć na placówkach austriackich  
za granicą. Nastąpić one m ają również
i w Warszawie.

Ilu em igran tów  w yjedzie z  Polski do P a ­
lestyny  w tym  ro k u ?

C entra lny  wydziai palestyński, k ie ru ­
jący  wyehoriźtwem żydów do Pa les tyny, 
ustala  obnenie plan wyjazdów na mie­
siące wiosenne rb. W edług  przewidywań 
w przyszłym miesiącu wyjechać ma do 
P a les tyny  ty lko 300 emigrantów, gdyż 
dotąd nie o trzym ano jeszcze przydziału 
certyfikatów. Natomiast w maj-i i czerw- 
en nastąpić ma wyjazd do Pales tyny  
g ru p  Cinistrantów, liez^cych po 400 — .’¡00 
osób.

Tego leszcze nie było .
Urząd skarbowy w Lubawie rozpoczął 

wypłacać zwrot jednej czwartej wpłaco­
nego oodutkn gruntowego roln ikom ob­
wodu Nowe Miasto w Lubawie, k tórym 
został obniżony podatek g run tow y i da­
n ina maja tkow a o 25 proc., wskutek 
szkód, wyrządzonych przez posuchę Rol­
nicy oi wpłacili ea ły  podatek. J a k  wia­
domo, władze skarbowe zaliczają wszel­

kie nadp ła ty  na poezet przyszłych n a leż­
ności skarbowych.

Ze świata
B ohaterska śm ierć Poloka.

Z Woonsocket (Rhode Is land — S tany  
Zjedn ) donoizą o bohaterskiej śmierci 
25-letniego M ichała Czerwińskiego pod­
czas ra tow an ia  tro jga  tonących dzieci, 
k tó re  wpadły pod za łam any  lód na s ta­
wie. Bohaterski młodzieniec posłyszaw­
szy wołania o ra tunek , nie  namyślając 
się ani przez chwilę, pospieszył tonącym 
z pomocą i zdołał wyratować jedno dzie­
cko, niestety  pochwyciło go ono kurczo­
wo za szyję ściągając nieszczęśliwego 
w toń.

Statek  L itewski za to n a ł w raz  z  ład u n k iem .
Osiadły na  mieliźnie obok Kłajpedy 

s ta tek  „N er in g a“ obecnie na skutek  burz 
panujących na B ałtyku ,  zatonął wraz 
z całym ładunkiem. Wszelkie próby r a ­
towania sta tku  przez przybyłe z G dań­
ska holowniki nie powiodły się. K ap itan  
„ N er in g i“  został aresztowany i policja 
kłajpedzka wszczęła przeciwko niemu 
śledztwo w sprawie katas trofy  i utonię­
cia trzech m arynarzy .

« K I  Z Ć09ICZEH LOT- 
HICHCH.

Pom iniem y jednak napady  na inne 
objekty a ograniczym y Bię ty lko do omó­
wienia napadów na B erlin ,  jako sto­
licy państwa. Berlin  był w nieko­
rzystnych  w arunkach, albowiem zna j­
dował się od g ran icy  „czerw onych“ r a p ­
tem o 120 km. Jeś li  przeliczymy to na 
czas przelotu nowoczesnego samolotu bom­
bardującego (360 km/godz.) to będzie to

rap tem  20 minut. A więe tak im  czasem 
rozporządzała obrona, w czasie którego 
służba dozorowania powietrza musiała 
rozpoznać samoloty, ustalić  ioh wysokośś
i k ierunek lotu, a służba alarm ow a m u­
siał« uprzedzić o nalocie środki, ezyn- 
ne opl. i zaalarmow ać ludność. W 
międzyezasie zaalarm ow ani myśliwoy 
musieli wystartować, nab rać  wysokość
i polecić na spotkanie  przeciwnika jesz­
cze przed Berlinem. Jeżeli,  jak  podkre­
śla sprawozdawca (wyższy ofieer lo tn i­
ctwa) czerwoni, według oeeny zwycięz­
ców, pon eśli niewspółmiernie większe 
s t ra ty  od tyeh, k tóre  zadali,  to zasługa 
doskonale zorganizowanej i wyszkolonej 
obrony przeciwlotniezej.

Z ćwiczeń tu  przytoczonych można wy­
wnioskować : — wybneh wojny będzie 
połączony z nalo tem wielkich mas lo t ­
n ictwa bombardującego na siedzibę wiedz 
politycznych i wojskowych oraz ważae 
ośrodki komunikacyjne, lotnicze i prze­
mysłowe. Oozywiśeie, że na lo t  tej n a j ­
dotkliwiej dotknie ludność cywilną.

— jeżeli k ra j  ma dobrze zo gam zo w v  
ną obroną przeciwlotniczą, eznjną i  do­
brą  służbę dozorowania powietrza, to n a ­
pad bezkarny nie może mieć miejsca. 
S t r a ty  napadającego mogą wtedy być 
większe od napadniętego.

— Nie można ograniczać i ię  ty lko  do 
obrony. Jeś li  przeciwnik bombarduje 
nam miasta, to trzeba mu tym  samym 
odpowiedzieć, z jeszcze większą mocą.

W m anew rach ubiegłego roku  lo tn i­
ctwo niemieckie wykazało  doskonałe wy­
szkolenie, rozwój ilościowy i jakościowy, 
k tó ry  się objawił wprowadzeniem szeregn 
najwięcej nowoczesnych samolotów bo­
jowych i myśliwskich. Spraw ność opl., 
dyscyplina i wychowanie społeczeństwa 
w służbie opl. godne są zazdrości.

Anglia, tak  ja k  innych  lat,  urządziła  
ćwiczenia lotnicze, k tórych  głów nym ee- 
lem była obrona przeciwlotnicza Londy­
nu i okolic. Różnica pewna is tn iała

ADAM N A S IE L S K I .

PRZYGODA AMATORA
POWIEŚĆ. 57

n is  mógł posznkać śladów kół wozu cię­
żarowego, k tóre  zaprowadziłoby go nie­
wątpliwie do określonego p un k tu  zacze­
pienia.

Ale i tak i postój pod gołym niebem z 
golą głową nxe zapowiadał rozwiązaniu 
zagadki, trzeba wziąć na odwagę, zbli 
żyć się, poezukiió, spojrzeć, oczywiście 
ostrożnie i bez zwraonnia na się uwagi
— lecz of’ś trzeba przedsięwziąć.

Ostatecznie — usookoił ssm siebie — 
nie ryzykował może tak  wiele. Pod 
jednym względem cała przygoda nie 
p rzypominała  romansu — by/a dość rze­
czowa i przejrzysta , n a tu ra ln ie  za wy­
ją tk iem  owej ta jem nicy  obu lekarzy, 
którzy  postępowali sobie bądź co hądi 
n iezwykle w swej praktyce.

A myśli myśli nudziarzu — co, gdzie, 
jak , kiedy, dlaczego, poco i w jakim 
kraw aeie  — zdopingował Zbigniew sam 
siebie. Istotnie, o czym tu dum ać — 
westchnął ciężko i szczerze. Po lioho 
w plą ta ł  się w tę ostatn ią  kabałę, po wy­
dostaniu się z lecznicy tych zatraconych 
doktorów, trzeba było wiać do W arsza­
wy — ale teraz żałuj, skoro już jesteśmy 
na miejscu.

Usłyszał i zdążył skryć się za drzewo: 
Ktoś nadchodził. L* kk i, swobodny krok, 
wcale nie tajemniczy Sylw elka  męż­
czyzny przesunę/a 8 e w odległości może 
dwóoh metrów od u kry tego  am ato ra

i oddalała się z norm alną  szybkością. 
Przez chwilę Zbigniew wydał się sam 
sobie śmiesznym i tea t ra lnym , gdy z 
zachowaniem przyzwoitej i bezpiecznej 
odległości podążył za nieznajomym.

P rzyn a jm n ie j  e< ś Dokądś przecież 
ten cz łiw iek  musi iść i napewno gdzieś 
wejdzie.

Swobodny osobnik — jak  określił go 
*.t myśli , za trzym ał się przed trzema 
schodkami werandy, wszedł po nich, 
zniknął w drzwiach i po chwili oddalił 
się znów. T rzym ał ręce w kieszeniaoh
i... pogwizdywał sobie wesoło. Gdyby 
uie nocna pora Zbigniew nie widziałby 
powodów do określenia tego człowieka 
jako podejrzanego.

N ieznajomy oddalił się tymczasem, 
przyspieszy wety krokn, skręcił w lewo 
na tw ardy  żwir dobrze u trzym anej ścież­
ki i wreszcie za trzym ał się przed n iew y­
sokim jednopiętrowym, lecz dość dużym 
budynkiem, j n t i  w ynurzy ł się z mroku 
ciemności. S krzypnęła  naciśnięta  k lam kę 
otwieranych drzwi i znów zapanowała 
cisza. Zbigniew przeczekał minutę, dwie,
— do piętnastu, drżąc lekko, bo w po- 
wietrzn był chłód. Wreszcie zdecydo­
wał się i z desperacją pchnął klamkę.

Prawdopodobnie sień, w eiemności na- 
macał poręcz schodów, jakąś  metalową 
(falkę niewiadomego przeznaczenia, sło- 
m iankę pod nogami i po namyśle  posta­
wił nogę na pierwszym stopniu. Przebył 
pół p iętra, dwa razy schody zaskrzypia ły  
zdradziecko, ale przybył jakoś n ietkn ię ty  
na  pierwsze piętro. Coraz więeej zdzi­
wiony. Dotknął w ysuniętymi niby mac­
ki p a l ta m i jakiejś miękkiej m ater i i .

chyba kotara .  Odsunął ją  i cofnął się 
odruchowo.

Z sufitu  zwisała tn  mdła żarówka, 
j-ikby przyćmiona, może pali ła  się tak 
przez eałą noc. W  jej świetle Zbigniew 
mógł zorientować się, że znajduje się w 
m ałym  pokoiku. P rz y  ścianie stał fotel, 
a  na nim leżała o tw arta  książka. Obok 
na stolikn maszyna do pisania... i rewol­
wer. „ P ią tk a “ belgijska, oksydowana. 
Bez nam ysłu  wsunął ją  do kieszeni i po­
czuł się jaki ś raźniej. Sprawdził, że 
rewolwer był nabity ,  acz niezarepetu- 
wany.

Dziwne...
G lz ie  ludzif? kto zostawił rewolwer

i książkę, ezemu pal’to się światło} F a n ­
tazja  — czy rzeczywistość ł  Może za- 
sadzka t — bo' gdzie podział się ten  swo­
bodny, pogwizdujący duch, ezernu drzwi 
otwarte, gdzie robotnicy  i samoehód, co 
to za nocne spacery  — a może... może 
ja  naprawdę jestem nienorm alny , może 
doktór Bisping w strzykną ł mi jednak 
jak iś  lek i to mi eię wszystko śni. Gdzie 
jestem, du ciężkiej cholery — zdenerwo­
wał się wkońcu głupio.

P rzycisnął pięści do rozpalonych skro­
ni i p rzym knął  na chwilę oczy. Opano­
wał Bię — fala  słabości minęła. Nie! Tu 
wszystko jest prawdziwe i dotykalne. Ta 
maszyna na  składanym  biurku, ten w y­
godny fotel, te  o tw arte  drzwi naprze­
ciwko, wiodące do dłogiej ga leryjk i ,  n i­
knącej w ciemności, zapach jodoformu 
ezy innego świństwa i... wszystko...

Zaraz, jak  to się robi w powieści lub 
w scenariuszu fascynujących  filmów f

Cdn.
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jednakże w stosuuku do ćwiczeń z iunyóh 
lat,  albowiem w ostatnich manewrach 
główną uwagę poświecono doświadcze­
niom z p racy  służby dozorowania powie­
trza, w ypróbowaniu połączeń dla  prze­
kazywania. meldunków od posterunków 
służby dozorowania powietrza, skutecz­
ności p racy  reflektorów i ich współdzia­
łania z lotnictwem myśliwskim nocnym. 
Aby cel swój osiągnąć, strgowano wssel- 
kie  możliwe kruczki. A  więc naloty  
bomb, w dz i tń  i w nooy starano sie prze­
prowadzić przy  pełnym w ykorzystaniu  
czynnika  zaskoczenia. Bombardowano 
z różnych wysokości od 3000 do 300 me­
trów, wykorzystywano chm ury  i wszel 
kie  dogodne do zmylenia obrony przeciw­
lotniczej warunki.

Siły  użyte do ćwiczeń podzielono n a ­
stępująco: a taku jąey  — 18 eskadr bom­
bardujących. Obrońcy — 16 eskadr m y­
śliwskich, plus służba dozorowania po­
wietrza, ref lek tory  i a r ty le r ia  przeciw­
lotnicza.

J a k o  eele do bombardowania w dzień 
wyznaczono doki. zbiorniki materiałów 
pędnych, gazowanie, lotniska i szkolę 
techniczną W nocy — zakłady am u n icy j­
ne i składy.

C.d.n.

Bspółjraca miedzy leglugii 
tnonKtf fi po®ietrzii§.

Na ostatn im zabraniu francuskiego 
„Stowarzyszenia dużych portów“, p. Gei- 
stdcerfer, prezes komisji floty handlowej, 
zreferował sy tuację  m ary n a rk i  i jej 
przyszłość wobeo stałego rozwoju żeglu­
g i  powietrznej; podkreślił on między 
innym i, że nie na leży,i uie można w strzy­
mywać rozwoju przewozów na drogach 
powietrznych i że tran spo r ty  morskie 
muszą się zastosować do nowego stanu 
rzeczy, na przyszłość zaś arzy ro zp a t ry ­
waniu program ów  rozbudowy floty, bu­
dowy nowych typów statkóyf, budowy 
portów — należy się liczyć z nowa sy tu ­
acją. Kombinowanie transportów mor­
skich z powietrznymi odpowiada w ym a­
ganiom kom n u ik asy jcy m  i n iektórzy 
am atorzy francuscy rea l izu ją  jnż takie 
połączenia. W spółpraca tycb dwuch spo­
sobów transportów  j»st n ieunikniona  rów­
nież i w płaszczyźnie międzynarodowej, 
gdzie stanowi lepszą organizację bezpie­
czeństwa żeglugi i lepszą obsługę tow a­
rową, pocztową, pasażerską etc.

„Obecnie — zskończył p. Geistdnerfer

—  r o z w ó j  ż e g l u g i  p o w i e t r z n e j  odbijać 
s i ę  b ę d z i e  n a  e i ' y m  ż y c i u  m o r s k i m “ .

Z n a s t ę p n e j  d y s k u s j i  nad poruszonym 
t e m a t e m  wynika, ż»  f r a n c u s k i e  bfery 
g o s p o d a r c z e  p o p i e r a ć  b “ d ą  d a l s z y  r o z w ó j  
s y t u a c j i  w y n i k a j ą c y  z p o s t ę p ó w  żeglugi 
p o w i e t r z n e j  i b ę d ą  d ą ż y ć  d o  w ykorzysta­
n i a  j e j  w c e l u  u ł a t w i e n i a  ruchu  pasażer­
s k i e g o  i t o w a r o w e g o  p r z e z  p o r t y  morskie.

Czas is pieniądz.
P r a k t y c z n o ś ć  p a n i  Z i u t y  j e s t  ogólnie 

znana. P r z y j a c i ó ł k i  m ó w i ą  2 zazdrsiścią
o j e j  u m i e j ę t n o ś c i  o s z c z ę d z a n i a  czasu, 
p r a e y  i  p i e n i ę d z y .  W e ź m y  jako p rzy k ­
ład c h o c i a ż b y  p r a n i e .  K w e s t i a  dia p a n i  
Z i u t y  j e s t  p r o s t a  i n i e k i o p o t l i w a ,  g d y ż  
p o ł o w ę  c z a s n  o s z c z ę d z a  o n a  p r z e z  namo- 
e z e n i e  b i e l i z n y  w  r o z t w o r z e  Henko, któ­
r y  r o z p u s z c z a  i j u ż  c z ę ś c i o w o  u s u w a  
b r u d .  B e s z i y  d o k o n u j e  g o t o w a n i e  b i e l i ­
z n y  p r z e z  15  d o  0 m i n u t  w  r o z t w o r z ą  
P e r s i l ,  a p o  w y p ł u k a n i u  b i e l i z n y  w czy­
s t e j  w o d z i e  z  d o d a t k i e m  S i l u  l ś n i  ona 
n i e s k a z i t e l n ą  b i a ł o ś c i ą .  Na tych kilku  
p r o s t y c h  z a b i e g a c h  p o l e g a  cała praca  
p r a n i a  i p. Z i u t a  n i e  w y s i l i w s z y  się 
z n ó w  j e s t  w o l n a .

l i K R O N I K A  M I « S T £  1 P O H f i * T U
Dzień Kolonialny.

Liga  Morska i K olonialna urządza 
w dniu  10-go kw ietn ia  ,,Dzień K olonia l­
n y '1 na  k tó ry  składać eię będzie pochód 
ulicami miasta, w południe otwarcie 
W ystaw y  K olonialnej na zakończenie 
„W ieczornica K o lon ia lna“ . W tym  celu 
odbyło się dnia  14 bm. zebranie o rgan i­
zacyjne na k tó rym  u tw orzył się komitet. 
Dokładny program  podamy w najb l iż­
szym numerze naszego pisma.

Z ekranu.
Od środy dn. 16. do wtorku, dn. 23. 

marca r. b. największa rewelacja sezonu! 
Potężuy fi lm więzienno-dżuniilowy, ilu­
s t ru jący  dzieje skazańców n» Diabelskiej 
W yspie pod ty tu łem  P I E Ś Ń  S K A Z A Ń ­

C Ó W .  Ladzie bez ju t  ru, o d c i ę c i  n d  św ia­
ta, rzuceni w w ir przygód i niebezpie­
czeństw, niewolnicy wielkich namiętności
— bochaterowie nejpotężuiejszego fi lmu 
ostatnich lat. W spaniałe mom enty  u- 
cienzki przez niebezpieczną dżunglę.

Kradzież z ołamaiien.
D o  zagrody K o s z a ł k i  K a z i m i e r z a  z 

K rotoszyna przedostali się s p r a w c y  za 
pomocą drabki przez d a c h  na s t r y c h  
skąd zabrali 1 p .  szotów, bieliznę, m a ­
szynkę do mięsa, maki. śru tu  i ospy 
ogólnej wartości zł 80,—. Dochodzenia 
w toku.

Kradzieże rouerfi».
— Bati-jczyk H e r m a n  z B ó ż o p o l a  p o  

zostawił row er w k o r y t a r z u  p .  A n d e r s a  
przy u l .  Linowej, udając się n a  u a b o ż e ń

s iw o . K ie d y  w ró c i ł  z a u w a ż y ł  brak  ro­
w e ru . W s z e lk ie  p o s z u k iw a n ia  były da­
r e m n e , g d y ż  ro w e r  tan z o s ta ł  skradzio­
ny.

Powiadomiona policja przeprowadza 
dochodzenia.

—  N a  szkodę p. Sperzyńekiogo T adeu­
sza s k r a d z i o n o  rower m ę s k i  wartości 6! 
zł. k t ó r y  n a  c h w i l k ę  z o s t a w i ł  przed res­
t a u r a c j ą  p .  K o k o t o w e j  p r z y  ul. Kaliskiej. 
S p r a w c a  k r a d z i e ż y  n i e z n a n y ,  dochodze­
niu w toku.

Pożar.
W dniu 12 b m .  powstał w zagrodzie 

ro ln ika  Lisa Ign. w B iedkach pożar. 
Pas tw ą  p i o m i e n i  padła stodoła z drzewu 
k r y t a  s ł n t n ą  w r a z  z b o ż e m  2 szopy i chlew. 
S t r a t y  w y n o s z ą  zł 12,000,— które p o k ry ­
j e  K r a j o w e  U b e z p i e c z e n i e  w Poznaniu.

Coraz więcej mamy interesów
Kto z n»s nie cierp iał n igdy  przez 

pocztę? Właściwie nawet nie przez sa­
mą pocztę, ale przez list, depeszę, tele­
fon... Szczególnie ten telefon ze swoim 
aroganckim , na trę tny m  terkotem nieraz 
daje nam  się poważnie we znaki.

Siedzi »obie człowiek rozpar ty  wygod­
nie i czyta pasjonujący ustęp k ry m in a l­
nej powieści:

. .morderca wszedł właśnie do przedzia­
łu  kelejowego, schwycił swą ofiarę za 
gardło...  a tu naraz.. . drr... drr..,

Dzwoni przyjaciel z zapytaniem, jak 
się nazyw a ten znakomity  środek prze­
czyszczający, k tóry  mu parę dni temu 
polecałeś, bo go a k u ra t  żołądek rozbolał. 
No i nastró j diabli wzięli I

A  ja k  lię  dowie twoja żona, że woale 
nie ir, sz wieczorem pozabiurówek, tylko 
popi1 uBz w godnej kompanii monopol 
sp iry tusowy ł Oizywiścia, że przez telefon.

A ileż m ętliku  może narobić list, albo 
depesza, które nadeszły nie w porę... 
albo dostały sie w niewłaściwe ręce. 
Każdy z nas zna dobrze „ten  ból“ .
/»N ie  ulega kwestii,  że z p u nk tu  widze­
n ia  „urody, życia“ poczta k ry je  w sobie

wille  niespodziewanych goryczy.
Ale to tylko jedna s trona  tego wielo­

stronnego zagadnienia  i to strona  widocz­
na tylko przez czarne okulary . To też 
widoczny z cyfr, opracowanych przez 
ministerstwo poczt i te legrafów a opubli­
kowanych ostatnio przez Główny Urząd 
S ta tystyczny , znaczny wzrost liczby roz­
mów telefonicznych, przesyłek listowych, 
nadanych depesz i przekazów pieniężnych, 
jednym  słowem warost, ruchu na poczcie 
z początkiem roku bieżącego w porówna- 
z rokiem poprzednim, — świadczy nie 
ty lko o tym, że trochę więcej soośród 
nas ma za tru te  życie.

Gdy ludzie więcej do siobi« piszą, c z ę - 
śoiej te lefonują przesyłają  sobie więcej 
pieniędzy, nie znaczy weale, żo naraz  
zaczęli aię bardziej kochać, ale raoeej 
znaczy to, że więcej m ają sobie do powie­
dzenia, więcej m ają  ze sobą interesów.

Ponieważ na k iż d y m  interesie, p rzy ­
najm nie j  jedna ze stron, a często i obie 
coś zarab ia ją  — oznacza to również rów ­
nież wzrost obrotów, ruch w interesie.

Podniesienie się w styczniu r. b. w 
porów naniu  ze styczniem ub. r .  ilości

przesyłek l i s t o w y c h  p o m i ę d z y  25. wili* 
n i e j s z y m i  mi> s t a r o i  P o l s k i  z 48,596,000 
nit 55.476 000, i l o ś c i  r o z m ó w  »elefenioz- 
n y c h  z a m i e j s c o w y c h  z 1 509 000 na
1.653.000, m  e j s e o w y c h  z 32 439,000 na
34.815.000, ilośoi wygłauych depesz z 
156.800 nij 168,500, wartości przekazów 
pieniężnych pocztowych i telegraficznych 
z 56.131 000 na 62,326 000 itd. — to n a j ­
pewniejszy sympton poprawy ko n iun k tu ­
ry  gospodarczej.

Tak jak  organizm ludzki, gdy żywiej 
zaczyna w nim krążyć  krew, nab iera  na 
żywotności, tak ssmo gdy Indzie więcej 
mają  ze sobą upraw do załatwienia, wię­
cej m ają  do siebie interesó, oznacza to 
że żyoie gospodarcze w k ra ju  żywszym 
płynie  nurtem.

Cały szereg równocześnie w ystępują­
cych na terenie  kraju  zjawisk, jak  wzrost 
produkoi przemysłowej, wzrost za trudn ie ­
nia w hand lu  i przemyśle, wzrost ob ro ­
tów handlowych, przewozów kolejowych, 
ru chu  ¡joeztowo-telegraficznego, świadczy 
wymownie o stale postępującej poprawie 
gospodarczej.  Są też nieomylne znaki' 
żo wkroczyliśmy w okres wzrostu konin, 
n k tn ry ,  o stałośą i s topniowy wzrost 
tych objawów świadczą najlepiej o tyooi 
że poprawa znajduje aię w stad ium  na' 
ras tan ia .
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r ,O t w o r z y l i ś m y
D L A  W Y G O D Y  N A S Z E J  S Z A N O W N E J  K L I J E N T E L I
w  p o n i e d z i a ł e k ,  d n i a  14  m a r a a  ! S 3 @ r.

D R U G A  F i L I Ę

W Ł

W Rynku pod nr*. 29. (Dom p. Szklarza).

Uprzejmie prosimy o łaskawe poparcie naszej drugiej filii, zaś z naszej 
strony zapewniamy ja H dotąd - taK i nadal skorą i rzetelną obsługę.

B A C O N  - F A C T O R Y
Krotoszyn. i

Drugi kurs l e M n i c t u n .  Ze sportu.
D rug i ku rs  jedwabnictwa rozpocznie się 

w sobotę, dnia 19 m arca  1938 r. o godz.
11 w H uteiu  pod Biułym Orłem.

Zainteresowani, którzy m ają zamiar 
brać udział w kursie, mogą sie zn a sz a ć  
poprzednio u pp. Wójtów i w Zarządzie 
Miejskim w Krotoszynie, Ratusz pokój 5.

Z życia tceorzysi®.
Dnia 10. I I I .  br. odbyło się nadzw y­

czajne walne zebranie Związku P ow stań ­
ców Wielkopolskich Kolo Krotoszyn, na 
k tórym  dokonano uzupełnia jących wybo­
rów, z powodu ustąpienia  dotychczasowe­
go prezesa powstańca Nowaka L udwika 
oraz wiceprezesa powstańca ppor. rez. 
Rujewskiego Józefa.

Zebrani z żalem przyjęli do wiadomo­
ści rezygnacje  dotychczasowego prezesa, 
k tó ry  napraw dę wykazał na tym stano­
wisku nieprzeciętne w alory  organ izioyj- 
ne i dodatnie wyniki w dwuletniej pracy 
w tak  poważnej organizficji jako jest 
Związek Powstańców W lkp. To też zeb­
ran i przez usta nowo wybranego prezesa 
w y ra ii l i  powstańcowi Nowakowi szczere 
podziękowanie zb dotychczasową owocną 

' prace, k tórą  zawBP.e prowadził dla dobra 
tej Polaki, pod którą ż- Śmy właśnie po­
dwaliny  położyli na naszych rubieżach 
zarhodnieb.

Nowv skład zarządu Związku Powsta­
ńców Wlkp. Koła Krotoszyn, który wyb­
ran y  został na okres dw ule tn i przedstŁ- 
wia się następująco:

Młynarz Franciszek starszy asystent 
P .K .P .  prezes, Kukiełczyński J m  I 
mistrz dekarski wiceprezes. Szyezka J a n  
emeryt,  urzędn. s traży  granicznej sekre­
tarz, Chmielceki S tanis ław  skarbnik , 
Eybakowski Stanisław ślusarz P .K .P. 
komendant. K ot Andrzej emeryt, przo­
downik P .P .  zas. *9kref»rnti, K rystkowiak 
Stanisław spedytor zns. ■jkortmika.

Komisje rewizyjną tworzą powstańcy: 
Chyba Stanisław, mistrz kołodziejski. 
P io t r  Józef, kontroler  żywnościowy, Ła- 
tewski Stanisław, wi i u y  miejski.

Nowy skład zarządu składający *ie z 
w ypróbowanych działaczy społecznych 
daje gw arancje  że praca w tej organiza­
cji pójdzie po dotychezaiowej linii w*pół- 
pracy z władzami dla dobra kra ju , koś­
cioła i uaszej braci powstańczej.

W dniu 12 i 13 I I I  br. W.K.S. . .K ro­
toszyn,, zorganizował dla  swych człon­
ków „P ierw szy  K rok Pięściarski" . Do 
zawodów stanęło 48 zawodników w pięciu 
wagach, a mianowicie: lekka, półśrednia, 
średnia, półciężka, ciężka.

Zwyciężyli: w walc» lekkiej, kpr. Zo-
Sewski, w wadze półśredniej Bauta ,  w 
wadze średniej F ran k a ,  w półciężkiej 
Rogalski, w wadze ciężkiej Skowroński.

Pomimo stawienia  przez zawodników 
pierwszych kroków na deskach ringu, 
widać było u zawodników naogół dobre 
opanowanie techniczne walki,  bardzo du­
żo ambicji i chęć zwyoięztwa.

Wszyscy zwycięzcy o trzym ali jako na­
grody  rek iw ice  bokserskie od Z*rządu

Ze względu na dobro śledztwa sprawcę 
kradzieży  nie w ym ienia  się.

Rekolekcje zamknięte u  Ko­
źminie.

Stow P ań  Miłosierdzia św. W inc. a 
Pau lo  w Koźminie urządza rekolekcje 
zamknięte od 21 — 24 m arca  1938 r. Re­
kolektantem będzie Ojciec Superio  J ó ­
zefowicz z Krobi. Koszta rekolekcji 2 zł 
od osoby. Zpłoszenia p rzy jm uje  P re z y ­
d e n t a  S towarzyszenia Dr. W yzzyńska 
w Ki źtninie. O jaknaliczniejszy  udział 
w rekolekcjach nprnsza Zarząd.

W.K.S „K rotoszyn“ .

Kradzieże.
— Kiiłużai! Agnieszka z K rotoszyna 

zułosiła kradzież odzieży z pomieszkania 
w czasie snu, wartości 200 zł.

N>i yehmiastowe docb"dzcnia sprawcę 
ujawniło, k lórym okazał się A ugustyn iak  
J a n  z Krotoszyna, oraz paserke Ide S ta ­
nisławę z Krotoszyna.

R/.eezy ,v ci»ł ści odebrano i oddano 
poszkodowanej.

— Na szkodę p. Fib&ka z Krotoszyna 
skradziono jedną  linę wartośoi 150 ?l

Powiadomiona policja przeprowadziła 
natyohniiNHtowe dochodzenia, w toku 
których 50 mtr. liny odnaleziono.

Wróciłem

z fikaflemii M onachilshiej Europejskiej 
sław y

i w y k on u je  w sze lką

garderobę i c e f t n  i damsKa
według Eajco <S2.ego kroju

D w ukrotnie dyplom ow any k r o j c z y
Władysław Miśk ewicz

mistrz krawiecki 
H .HOTOSZ1 A — Rynek 22.

D L A  P A N I

D L A  P A N A

NA J N O WS Z E  
M A T E  Rl  A Ł Y
no kostium y, sukn ie  i b luzk i.

=  NA J N O WS Z E  
M A T E R I A Ł ' *
n a  g a rn itu ry , spodnie i p a ltu :

PŁASZCZE DAMSKIE, fasony najnowsze, wielki wybór.
P łó tn a , in ie ty , t ira n y , chodniki n a jk o rzy stn ie j i po cenach k o n k u ren c . ty lk o  w

F-mle ALFONS HERDACH, Krotoszyn, Rynek 10.
W iiai*«uieuii Bi Ig"
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W ł ó c z k i  -  W @ B n y
D O  R O B Ó T  R Ę C Z N Y C H  

N A J W Y Ż S Z E J  J A K O Ś C I  

W  N A J M O D N I E J S Z Y C H  

G A T U N K A C H  i B A R W A C H

W E Ł N Y F A N T A Z Y J N  E  
P E R Ł O W E  
S P O R T O W E  
P O Ń C Z O S Z N I C Z E  
D O  C E R O W A N I A

(M oczk i i i  ccbooaiih PIERU/SZORZEDNE NICI 
DO ROBÓT RECZH9CH 
trw a ło ść  kolorów  g w aran tow ana .

Jedwab w rolkach 50 mtr.
N i c i  w 200 kolorach idealne do szycia.

Zwijki nieplączące się snute ze środka.

najnow sze włóczkowe ż u rn a le  - -  Wzory do robót ręcznych -  Miesięcznik pośw ie­
cony robotom  ręcznym  z w ełny .

n o w o ś c i  s E z o n o s e

Polo w ep y
K a m i z e l k i
B l u z k i
Ż a k i e t y
P o ń c z o c h y
Rękawiczki
Bielizna

Tr> kotarze 
do wszelkich s p o r t ó w  

zawsze najtaniej.

i i
f i t i W. TYEOCIBSKI *“ '• » »

iUBtfl Pilili
iCpe-tossB yn

Telefon 125 R ynek 3 1

Towary KolsnlEtce 
i delQtotesv 

(¡Dino - w m  - L itery.
hurl — — eSetaś

COt-J&-n

W i o s n a  z a  p a s e m !  
Czas pomyśleć o garderobie.

Garnitur skrojony modnie i wykonany fachowo
zapewni

FU SUMELKA - Krotoszyn
krojczy dyplomowany w Wiedniu Zdunowska 22.Zd u n o w s k a  2 2 .

Zapas świeżo zdobytych wiadomości w W iedeńskiej Akademii Kroju 
zadowoli najwybredniejsze wym agania.

W ó d k i  - W i n a  - L i k i e r y

JAN STRÓZEWSKI - Krotoszyn

UCZCIWA DZIEWCZYNA

Plac Wolności 4. róg Piastowskiej.

Icwory Kolonialne i delikatesy.
Własna Palarnia Kawy.

x|x do wszelkich prac domowych
| |  potrzebna od 1. VI. 1938 r.

4  Zgłoszenia do Redakcji Krot. Ored. Pow.

|  Poszukuje pokoju z kuchnia
(55^ lub z dostępem  do kuchni.

Czynsz za kilka miesięcy zgóry©
Oferty proszę skierować pod „Pokój“
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